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O BOWIĄZKOWYM uni- szukać odpowiedz.i na dwa py­
formem polski.ego inte- . tania: primo - jakie treści spra­
lelćtiualisty (złośliwi mo- ~Y. że sztuk~ ta skazana zo­
gą dopc>Wieckieć: ka- 9tała na ponad tirzyckiestoletni 

wd.ami.anego) lat sześ6dz:iesią- niebyit? secundo - czy z czar­
tyoo był czamy sweter, typu nego goLfa (rzeazY1Wiście, lubel­
golf. ·Pr.zewędrował on z Zacho- ski aktar paradował w takim) 
du, a. bliżej z F.rancji, WJ:aZ z nie pos)'!pie się kium hiL9torii? 
norwym kierunkiem filozofia- Aiacja ,,Brudnych · .l'ąk" itoczy 
nym egzystencjaJJ.immem. Jako się w ostałtni~ .rO:m II wojny 
że występuje on jut tylko w światowej (Sawe był jej ucze­
czasie pńeszłym, ~.prz~y, .sttiikiem, jako żołnierz f.rancus­
że głosił, iż losy jednostki lUdt'"-' ·kiego ndiu oporu), w. blLżej'nie 
kiej nie podlegają · społeciiliie.jlAl nazwanym kraju bałkańskim. 
am też histor~ zdetenni- JeSteśmy świadkami jak oto li­
.nowaniu. że owa jednostka jest derzy partii komunistycmej cze­
za<tem ca'1kowlcie wolina, twQ!l'Zy kają wkroczenia Alrmii Radziec­
wuelkie wartości i decydu~· .. o !dej, by móc przystąpić do prze­
sensie ·· włamiego is11nienia i po- jęcia władzy. Wiśród tnioh poja­
nosi w pełni odpowiedziamość wia się, po opuszczeniu więzie­
moramą za swoje czy.ny. To zaś nia, młod:ziutłki intelelcitualista, 
stwama poczucie samotności i rodem z Ulw. dobrego domu -
bezrladUejności isbnienia, tak.ie 

nika anno 1990. Na nic się zda­
ły zapewnienia Sartre'a, że nie 
jest to pamflet antykomuni­
styczny, le.a& rzecz o polityce w 
ogólnośći i potnebie moralności 
w niej, ,bez względu na syśtem 
ozy formację. 

I 'Wilamie tę uniwersalność 
akcentował w rzędzie pierwszym 
autor lubelskiej inscemucji -
aktor i ei)'5er w jednej ooobie 
(iprzy1poońnijmy jego - udane ,,Po-. 
obiedinie ig;raszki") - Jacek 
Gierczak. .To jeeo przesłanie zro­
zwniał odtwórca roli Hugo, dys­
ponujący świetnym i urcmna­
iconym war.szta.tem aktorskim 
(tir:zy peline godziny na scenie!) 
- Robert Łuchnlall:. Sądzę, że 
maWuozko., a będzie się chodziło 
na itego aktora. Róla Jessiki 
'żona Hugo), będącej słazy:towa-

lęku, :riwłaszoza .pmed śmiercią. 
LI.u (ile) paradl>ją<:yeh w czar­
nych swetrach wiedziało o tym · 
- trudno orzec. 

Egzystencjalizm, w liJteraO:ciej 
farmie, obecny jest /IN prozie i 
dramacie drugiej . połowy na­
szego stulecia. Przywołajmy t.u 
naziw.iska takicll pisanz;y jak: A. 
Camus, M. de Uinamimo, a prze­
de wszystlldm „ojca" tego kie­
ruinklu - filozofa, pu:blicysty i 
pisama - Jeana Paula Sairtre'a. 
POCZąlWBZY od lait czterdzie.$tych, 
dramaty jego aiultorst.wa, odhy• 
wały t.riumfalny pochód przez 
frainouskie i 9wiatorwe sceny. 
Począwszy od debiutandkidl 
,,Mwoh" (1~3), poprzez „Brudne 
ręce", „Ladacznicę z zasadaani", 
„Przy dr:awiadh zaroknię<tych", 
po „Diabła i Pana Boga". Pol­
Skie teatry chę11nie sięgały po 
s:zit.uki Saitre'a, nawet z błogo­
sławieństwem władz, jako że je­
go poglądy polilt)'IC2lne były wów­
czas ,,słusznej" lewicowej pro­
weniencji. Dopiero później prze­
szedł ina pozycje anitydcomuini­
stycme. 

Powrót 

Wy.jąta< stanowiła sztuka 
„Brudine ręce" (1943 r.), przetłu­
maczona wklrótx:e .po Paźdzliec­
hik:u przez iProf. Jaina Kot.ta. 
Orzeczono mianawdcie, że jest 
ooa wymierzona przeciwko ko­
mwtlstom i jako taka będzie za­
kazana. Zresztą - jak się mo­
ima domyiślić - w innych „de­
moludacll" też. 

W Z1Wią7Jku_, z tym, 2:e ów za• 
pis przestał }Uf obow~ąa:ywać, w 
ostatnią iniedzielę, 14 bm. na 
scenie Tealbru im. J. Osterwy, 
mogła się _odbyć pOilska prapre­
miera tego saim.re ... owiSkiego dra­
matu. z.dążając iną;$Cenę, bo. ~am 
było .miejsce i <lfa adctorO.w· · i 
dla pu1bliC2l!lości, jak i w tra:<­
cie spektakliu, próbowałem po-

czarnego 
golfa 
Hugo. On to, 4)a poleeenie prze- · .„niem wampa z modlisrką, io ko­
ło.ianych,- zamordował jednego z lejne, udane tego rodzaju wcie­
przywódców partii, Hedera, jako lenie Joli R7chlowlkiej. Brawa, 
ie te.n skłlO'nny był iść na kom- które zebral Wojciech Krz111-
promis, co prawda· z rodakami, czak za .rolę H~era, ·nalertały 
ale „wrogimi poliltycainie i spo- mu się głów.nie za to, że ta po-
łeczmie". . stać nie trąciła pGmnikiem. 

Na oc:zadl widzów odbywa się ~zedl!ltawienie to nie ro14)ala 
te.ra~ rekonstirullroja ·milnion:rch jednak do dyskusji o ma.now­
zdanz:eń. Okazuje się, ie Heder cach władzy (inaiwet komuni­
- kolal)ora.nt, w ·ten sposób sty07J[lej), 8llli o nędzy istoty 
chciał iratować rżycie tysięcy ludzkiej. Po prositu: jest spóź­
w-51P6łobyiwateli. Jeeo _ przecilwni- ni onym, choć celowym · WSIPom­
cy z lana tej samej .partii byli niieniem Sartre'a oraz.„ naszej 
taś llwardymi i nieustępliwymi młodości. 
rzecmrikami „czystej rewo~ucji". 
W tę politycimą ; r~ywkę 
w.plątany .zostaje Hugo. W wy­
niku kłamsbw i manipulacji staje 
się o.n morde.rcą Hedera. I choć 
broni go młodzieńczy idealia:m 
i fakt, że stał · się narzędziem, 

na niego spadnie kaira. Bo - o 
czyim .przypomina czarny gol: -
„jednostka ponosi w pełni od­
powiedziallność za swoje CZYIIlY"· 
Choćby z tego stre.szczenia zo­

rientować się można dlaczego na ' 
p.remie.rę „Brudnycih rąk" me­
kać trzeba było do 14 paździeir~ 

ZBIGNIEW MIAZGA 

Teatr im. J. 01terw7: Jean 
Paul Sartre „Brudne ręce", re· 
i71eria - .Jacek Gierczak, 1ce­
no1ralla - lreneun Salwa, mu­
zyka - Bordan Chęć; Obada: 
Wojciech Krz111czak, Robert 
Łuchniak, Arata \Paleczny, Jola 
Rychlowlka, Jacek Gierczak, 
Piorł Wysocki, Jaaun Fijow1kl, 
Marek Grabowlkl, Paweł Sana­
kiewicz, Witold Kopeć, Boberł 
Chm1elew1kl. 


